
Dzisiejszy numer zawiera 4= strony Cena pojedynczego egzemplarza 15 groszy

PwArlnPał-a • weksped> miesięcznie 1,50 zł z od- 
rrZcOpłala • noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
tnentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

• Z® Ogłosz. pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia . m„. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 

str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła­
szaniu. „Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K, O. Poznań 204,252.
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Nr. 121 Rok X

Pycha i zarozumiałość.
R o z g ry w a ją c e s ię w y p a d k i b ie ż ą c e j c h w ili, 

sz c z e g ó ln ie j w  te j < tu d z ie ln ic y  n a  t le  w y s iłk ó w  lu ­
d z i d o b re j w o li s tw o rz e n ia  je d n o lite g o  f ro n tu  w y ­
b o rc z e g o  n a su w a ją c  sm u tn e  re f lek s je .

• W p ra w d z ie  n ie d o jśc iu  d o  z g o d y  w  u tw o rz e n iu  
je d n e j l is ty  w y b o rc z e j n a  P o m o rz u  n ie  s ta n o w i, ź e  
P o lsk a p rz e s ta n ie is tn ie ć , lu b ż e ju ż ‘k o n ie c z n ie  
p rz e z  to  m a m y  u tra c ić  tą  d z ie ln ic ę , n ie  —  ta k  tra ­
g ic z n ie  to  s ię  w c a le  n ie  p rz e d s ta w ia . O w sze m , b y ł­
b y  to  w ie lk i su k c e s  m o ra ln y . D o jśc iu  n a  ty m  p u n k ­
c ie d o  p o ro z u m ie n ia d a ło b y  d o w ó d , ź e n a re sz c ie  
sp o łe c z e ń s tw o z d o ln e je s t d o p rz e zw y c ięż e n ia  
sw y c h  n a m ię tn o śc i i i p o z b y c ia s ię sw y c h  o d w iec z ­
n y c h  w a d ,  a  te g o  p rz e c ie ż  n a jw ię c e j b o ją  s ię  i z  te rn  
l ic z ą  n a s i w ro g o w ie .

S p ra w a z d a je  s ię  b y ć  p rz e sąd z o n a  —  d o  z g o d y  
n ie  d o jd z ie . C z e g ó ż  to  d o w o d z i?  D o w o d z i to , ź e  o d  
p o c z ą tk u  ź le  z ro z u m ia n a  p rz e z  sp o łe c z e ń s tw o o d ­
z y sk a n a  w o ln o ść  d a ła  p o le  d o  ro z ro s tu  w sz y s tk ic h  
u je m n y c h  c e c h  p o lsk ie g o  c h a ra k te ru , a w  p ie rw ­
sz y m  rz ę d z ie w z m o ż e n iu  s ię p y c h y i z a ro z u m ia ­
ło śc i.

O n e w ła śn ie p o w o d u ją  b ra k  w y ż sz e g o  sz a c u n ­
k u  w o b e c  z a s łu g  a  to  je s t ź ró d łe m  n ie p o w śc ią g li ­
w y c h w a lk  i ta rć p o lity c z n y c h . B ra k ie m  u z n a n ia  
z a s łu g  n a sz y c h  g rz e sz y li  n a s i p rz o d k o w ie  c o  S ta ro -  
w o lsk i n a z y w a  łucyferyczną w a d ą  P o la k ó w , k tó ra  
d o p ro w ad z iła  o jc z y z n ę d o  u p a d k u .

Ju ż  z a  B a to re g o  w id z im y  p ie rw sz e je j o z n a k i; 
N a  se jm ie 1 5 8 5  ro k u  w n o si p o se ł K a z im ie rsk i p ro -  

te s ta c je  p rz e c iw  w y ro k o w i k ró la i se n a tu . T a m ż e  

Ja k ó b  N ie m o je w sk i o d e z w a ł s ię : „ M iło śc iw y  k ró ­

lu , a lb o  z a c h o w a j n a m  w  c a ło śc i n a sz e  p rz y w ile je ,  

a  b ę d z ie sz  n a m  w ła śc iw y m  k ró le m  —  z a li n ie  b ę ­

d z ie sz S te fa n e m  B a to ry m , a ja Ja k ó b ę m  N ie m o -  

je w sk im , Z b ig n ie w  O sso liń sk i z w ie  g o  w  p a m ię tn i­

k u  sw o im  ty ra n e m  i c ie sz y  s ię  z je g o  śm ie rc i. T a k  

w ię c  z a  w ie le  tru d ó w , c e n io n y c h  p rz e z  o b c y c h  d o ­

z n a ł B a to ry  u tra p ie ń  o d  w ła sn e g o n a ro d u . P a p ie ż  

p ła k a ł, d o w ie d z ia w sz y s ię o  je g o śm ie rc i —  M o ­

sk w a  ra d o w a ła  s ię , a  p o lsk a  n ie w d z ię c z n o ść  p rz e ­

sz ła  o b o ik  g ro b u  b e z  ż a lu .

D łu g o sz  p isz e : „ K a ż d y  n a ró d  m a  sw e  p rz y m io ­

ty  i w a d y , k tó re m o ż n a b y n a z w ać  n a ro d o w e m i. 

P o la c y  sz c z e g ó ln ie j sk ło n n i są d o z a z d ro śc i, w y -  

sz y d z a ń  i o b g a d y w a n ia . C z y  te  p rz y w a ry  d o s ta ły  

s ię  im  w  sp a d k u  p o  p rz o d k a c h , c z y  je s t c o ś n ie d o -  

c ie c z o n e g o  w  z ie m i, w  p o w ie trz u , w  d z ia ła n iu  

g w ia z d  i o s tro śc i k lim a tu , c o ic h  ta k  u sp o sa b ia , 

c z y  n a re sz c ie może dlatego radzi uwłaczać rze­
czywistym zasługom i zaletom, żeby blask rodu 

albo mienia postawić z nimi na równi, to  p e w n a  

w sz a k ż e , ź e  u m y s ły  ic h  są  z a w is tn e " . A  d a le j p i­

s z e ; „ N a ró d  n a sz  m a ło  w y d a ł lu d z i w y ż sz e g o  g e n -  

ju szu , a  i ty c h  n ie  u m ia ł c e n ić " . T a k a  o to  je s t n a ­

sz a c h a ra k te ry s ty k a ! S tą d w ła śn ie p o c h o d z i ta  

p rę ż n o ść o d ś ro d k o w a , k tó ra ro z sa d z a n a jtę ż sz e  

p ro je k ty !

P o d ło ż e m  ( ro z g ry w a ją c y c h  s ię u  n a s ta rć  p o li­

ty c z n y c h  je s t zawiść i brak uznania d la  w ie lk ic h  

z a s łu g  n a jle p sz e g o sy n a n a sz e j M a tk i O jc z y z n y i  

p ie rw sz e g o  o b y w a te la  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o , N ie c h ­

ż e Je g o  p rz e c iw n ic y , ro z b ija c z e je d n o śc i, p ro fa n a -  

to rz y  g o d e ł  p o lsk ic h  z d o b ę d ą  s ię  w re sz c ie  n a  sz c z e ­

ro ść  i p o w ie d z ą , ź e  to c z ą  w a lk ę  n ie o  p o m y ś ln o ść  

i d o b ro P o lsk i, a je d y n ie o p o m n ie js z e n ie w ie l­

k ic h z a s łu g  M a rsza łk a P iłsu d sk ie g o , b o  n ie są w  

s ta n ie  sw y ch  z a s łu g  p o s ta w ić  n a  ró w n i z b la sk ie m  

Je g o ! N ie m o ż e p rz e z ic h k r ta n ie p rz e c isn ąć  s ię  

je g o  k rw ią  i z n o jem  z d o b y ty  ty tu ł M a rsz a łk a , n a ­

to m ia s t n a z w isk o  T rą m p c z y ń sk ie g o z a w sz e p o ­

p rz e d z an e  je s t w y ra z e m  m a rsz a łe k  (? ) , O  b e z cz e ln i  

o b łu d n ic y , w  w a lc e  sw e j p o d o b n i je s te śc ie  d o  o w e ­

g o z w ie rz ę c ia , k tó re o b ź a r łs z y  s ię ż o łę d z i, z a c z ę -

Szczątki sterowca angielskiego R. 101.

N a  o b ra z k u  n a sz y m  p o d a je m y  S z a n , C z y te ln ik o m  w id o k  p o g ię te g o ż e la s tw a , p o z o s ta łe g o z e  

sz k ie le tu  n a jw ię k sz e g o  s te ro w c a  św ia ta  k tó ry  u le g ł n ie sz c z ę ś liw e m u  w y p a d k o w i.

Zamach na Marszalka Piłsudskiego.
W ła d z e b e z p iec z e ń s tw a m , s t . W a rsz a w y o d  

d łu ż sz e g o c z a su  z w ró c iły  u w a g ę  n a  n ie b e z p ie cz n ą  

d la  sp o k o ju  i p o rz ą d k u  p u b lic z n e g o  d z ia ła ln o ść t , 

z w . m ilic ji P P S , C K W ,

W  re z u lta c ie d łu ż sz y c h  d o c h o d z e ń , w  n o c y  z  

d n ia 1 2 -g o n a 1 3 - ty  b m , p rz e p ro w a d z ili fu n k c jo -  

n a r ju sz e  p o lic ji w  W a rsz a w ie  sz e re g  re w iz y j u  w y ­

b itn y c h  d z ia ła c z y  te j m ilic ji , p o d e jrz e w a ją c , iż  

z n a jd u ją s ię w  p o s ia d a n iu  b ro n i p a ln e j.

P o d c z a s re w iz y j z n a le z io n o w m ie sz k a n iu  

c z ło n k ó w  p a r ty jn e j P P S , C K W , w ie le  re w o lw e ró w  

o ra z w ię k sz e  i lo śc i a m u n ic ji re w o lw e ro w e j i k a ­

ra b in o w e j, N a p o d s ta w ie ta k ic h  w y n ik ó w  re w iz ji  

a re sz to w a n o : P io tra Ja g o d z iń sk ie g o , p ra c o w n ik a  

b iu ra b u d o w lan e g o , z a m , p rz y  u l, P o to c k ie g o  1 0 ,

Tajemnicze zjawisko atmosferyczne
PRZYCZYNĄ KATASTROFY „R 101“?

L o n d y Bi 15, 10, Z n a n y  k o n s tru k to r s te ro w -  

c ó w  n ie m ie c k ic h , d r . E c k e n e r , u d z ie lił w y w iad u  

p rz e d s ta w ic ie lo w i „ T im e sa " w  sp ra w ie  k a ta s tro ­

fy  s te ro w c a a n g ie lsk ie g o „ R , 1 0 1 " ,

D r, E c k e n e r  o św ia d c z y ł, iż  5  b m ,, t j, w  d n iu  k a ­

ta s tro fy  s te ro w c a , b y ł św ia d k ie m  z ja w isk a a tm o ­

s fe ry c z n e g o , k tó re g o  n ie  z a o b se rw o w a ł p o d c z a s  3 0  

la t sw 'e j p ra k ty k i lo tn ic z e j. P o d c z a s lą d o w a n ia  

Z e p p e lin a  d r , E c k e n e r z a u w a ż y ł w  p e w n e j c h w ili, 

ło  ry je m  p o d ry w a ć k o rz e n ie d ę b u , a b y  g o z w a lić .  

N ie  p o d e rw ie c ie  a u to ry te tu  i n ie  u m n ie js z y c ie  z a ­

s łu g  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o ,  ra c z e j p a d n ię c ie  z w y ­

c ię ż en i, R o sn ą  i ró ść  b ę d ą  sz e re g i W ie lk ie g o M ę  

ż a , b o  im  p rz y św ie c a  Je g o  św ię ta  id e a ! N ie u s to ją  

s ię Je g o  p rz e c iw n ic y , b o  fa łsz  i o b łu d a  ic h  ro z sa ­

d z i.

S p o łec z e ń s tw o  p o lsk ie  w ie lk ą  w y n io s ło  k o rz y ść  

W ito ld a P u rz y c k ieg o , p ra c o w n ik a K a sy C h o ry c h  

w  R a d o śc i p o d  W a rsz a w ą , E u g e n ju sz a  P rz e łą c z n i­

k a , ro b o tn ik a , z a m , p rz y  u l. W o lsk ie j N r, 9 6 , M a r-  

ja n a S y n o w ie c k ie g o , re d a k to ra  ty g o d n ik a „ C h ło p - , 

sk a  P ra w d a " , z a m , p rz y  u l. K ró le w sk ie j 4 1 , D o rn i- , 

n ik a T ro c h im o w ic z a , d o z o rc ę p o w ia t. K a sy C h o ­

ry c h  (u l. L e sz cz y ń sk a  6 ) , E w a ry s ta  C h ró śc ic k ie g o ,  

z a m , w  R e m b er to w ie , Jó z e fa B ia łk o w sk ie g o , z a m . 

w  Je z io rn ie  i Z y g m u n ta  R a c z y ń sk ie g o , z a m , w  Ja ­

b ło n n ie L e g jo n o w e j.

W sz y sc y  a re sz to w a n i, ja l^ g . p o są d z e n i o  z m o w ę  

w  tw o rz e n iu  o rg a n iz a c ji b o jo w e j, p rz e k a z a n i z o ­

s ta li sę d z ie m u  ś le d c z e m u  p rz y  są d z ie o k rę g o w y m  

w  W a rsz a w ie . ( IS K R A .)  

iż a ltim e tr w y k a z u je w y so k o ść o k o ło 1 3 0 m tr ., 

p o d c z a s g d y  w  rz e c z y w is to śc i s te ro w ie c  z n a jd o w a ł, 

s ię ju ż  p rz y  z ie m i. Z a sz e d ł tu  n ie z w y k ły  w y p a d e k  

ra p to w n e j z m ia n y  c iśn ie n ia a tm o s fe ry cz n e g o .

D r, E c k e n e r p rz e d s ta w i w ła d z o m  a n g ie lsk im  

w y c z e rp u ją c e  sp ra w o z d a n ie n a  te m a t te g o z ja w i­

sk a , k tó re  m o g ło  b y ć  ró w n ie ż  p rz y c z y n ą  k a ta s tro - . 

fy  s te ro w c a  a n g ie lsk ie g o .

z  o s ta tn ic h  d n i i ro z g ry w a ją c y c h  s ię  w y p ad k ó w  n a  

ty m  te re n ie , b o , ja k  n ie m o ż n a w ię c e j d o b itn ie , 

s tw ie rd z iło  d o k ą d  z m ie rz a ją , o d ę c i p y c h ą i z a ro ­

z u m ia ło śc ią , trę b a c z e w  c z te ry św ia ta s tro n y : 

„ P o lsk a  —  to my, n a ro d o w a  d e m o k ra c ja ! K o śc ió ł  

rz y m sk o  - k a to lic k i —  to  te ż  m y ! P a tr jo ty z m  p o l­

sk i —  n a tu ra ln ie —  ty lk o  m y !

W sz y s tk o  my — ...iiber alles"!!
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„ S ł o w a  P o m o r s k i e g o "

p .  K a n a r o w s k i e g o  o r a z  s o c j a l i s t y  P o h l a .

N a  z lecen ie  w ład z  p ro k u ra to rsk ich  p rzy trzy m a­

n y  zo sta ł Jó ze f K an aro w sk i, w sp ó łp raco w n ik  re ­

d ak c ji „S ło w a  P o m o rsk ieg o ” .

W ed le n aszy ch in fo rm acy j w  red ak c ji „S ło w a  

P o m o rsk ieg o ” z jaw ił s ię k o m isa rz p o lic ji ś led cze j 

S zm y tk o w sk i, k tó ry z p o lecen ia w ład z p ro k u ra ­

to rsk ich d o staw ił p . K an aro w sk ieg o d o sęd z ieg o  

ś ledczeg o . P o d łu ższem  p rzes łu ch an iu  sęd z ia ś led ­

czy w y d a ł ro zk az ty m czaso w eg o a resz to w an ia p . 

K an arow sk ieg o  p o d  za rzu tem  zb ro d n i (z p ar. 1 2 5  

u stęp  d ru g i) zak łó cen ia m iru  p o w szech n eg o  i p o d ­

b u rzan ia  d o  czyn ny ch  w y stąp ień .

P rzep row ad zo ne d o ch o d zen ia u jaw n iły , że a re ­

sz to w an y K an aro w sk i p o d czas p am ię tn eg o w iecu  

C en tro lew u  w  T o ru n iu  w  d n iu  1 4 w rześn ia b r, b ra ł 

czy n n y  u d z ia ł w  za jśc iach  i d em on strac jach  u licz­

n y ch m an ifes tan tó w , w sk azu jąc tłu m o w i ta jn y ch  

ag en tó w  p o licy jn y ch  i p o d b u rzając tłu m  d o czy n ­

n y ch  w y stąp ień  p rzec iw p rzed staw ic ie lo m  w ład z  

b ezp ieczeń stw a .

Z azn aczy ć n a leży , że a reszto w an ego p . K an a ­

ro w sk ieg o  k o m isa rz  p o lic ji ś led cze j o d w ió z ł au tem  

p o licy jn em  d o  sąd u  o k ręg ow ego , a  p o  za rząd zen iu  

p rzez sęd z ieg o ś led czeg o ty m czaso w eg o a resz to ­

w an ia , a resz to w an eg o u m ieszczo n o w  w ięz ien iu  

ś led czem  w  T o ru n iu .

R ó w n o cześn ie z p o w y ższem a reszto w a ­

n y  zo sta ł cz ło nek  P . P . S . Jó ze f P o h l, p o d  za rzu ­

tem  zb ro d n i z p ar, 1 2 5 u st. 2 . A resz to w an y P o h l 

zo sta ł p o c iąg n ię ty  d o  o d p o w ied z ia ln o śc i za p o d ­

b u rzan ie tłu m u p rzec iw  p o lic ji, jak o k o m en d an t  

b o jó w k i P P S , w  czas ie m an ifes tac ji cen tro lew u  w  

d n iu 1 4 w rześn ia  b r.

—  W  h y m n ie b o lesn y m z o k resu s tra szn y ch  

rzez i i w alk  b ra to b ó jczy ch  z czasó w  k rw aw eg o  p o ­

g ro m cy sz lach ty  i d u ch o w ień stw a S zeli, zaczy n a ­

jący m  s ię o d  s łó w : „Z  d y m em  p o żarów , z k u rzem  

k rw i b ra tn ie j...” —  je s t b łag an ie , w y rażo n e w  s ło ­

w ach : „O  ręk ę k ara j, —  n ie ś lep y  m iecz” . —

S ło w a  te j p ro śb y  p o w ta rza li n iew ątp liw ie  w szy ­

scy u czc iw i, p ań stw o w o m y ślący o b y w atele , ś le ­

d ząc  p rzeb ieg  i w y n ik i ak c ji d ep raw acy jn e j n a  te ­

ren ie m ło d z ieży , u jaw n ia jące s ię w  ek scesach w  

L u b aw ie i czy n ach  M o rzy ck ich  i o p ę tan y ch  p rzez  

„k o n tro le ró w ” O . W . P . m ło d z ień có w .

P o d czas , g d y n ie p rzeb rzm ia ły je szcze s ło w a  

su ro w eg o , acz  sp raw ied liw eg o  w y ro k u  n a  n ieszczę ­

sn y ch m ło d y ch 0 . W . P . iz L u b aw y , o p ę tan y ch i 

p o p ch n ię ty ch d o czy n ó w  k ary g o d n y ch p rzez  p rze ­

p ęd zo n y ch ze S trzelca in sp ek to ró w  O b o zu W ar-  

ch o ls tw a , —  w y czek iw a ło ca łe sp o k o jn e sp o łe ­

czeń stw o , b y ręk a sp raw ied liw o śc i sp o czę ła n a  

ty ch , k tó rzy  jak  n ie to p e rze k ry li s ię w  c ien iu , sze ­

rząc an arch ję i d em o ralizac ję w śró d b ezk ry ty cz­

n e j i p o b u d liw e j m ło d zieży .

W iad om o ść o w zm ian k o w an em  a resz to w an iu  

p o w ita b ezstro n n a  o p lin ja  z u lg ą . W  ch w ili te j, k ie ­

d y p o ch w y co n ą i u n iesżk o d liw io n ą zo sta ła jed n a  

z rąk , ro zs iew a jący ch sza tańsk i k ąk o l, —  sp o łe ­

czeń stw o ca łe zw raca s ię d o S p raw ied liw eg o S ą ­

d u , b y , k o rzy sta jąc z p raw a ła sk i, d aro w ał w in ę  

i k arę ty m  n ieszczęsn y m i zap alo n ym  m ło d z ień ­

co m  z L u b aw y , k tó rych  d ep raw a to rzy d o  czy n ów  

n ieg od n y ch  im ien ia P o lak a p o p ch n ąć zd o ła li.

—  N iech  k o jąca ła ska  sp ły n ie  n a  n ieszczęsn y ch  

o tu m an io n y ch ch ło p có w , k tó rzy  Im ien io w i W o d za  

N aro d u  u w łaczali, k u  u c iesze czy h a jącego n ieo p o ­

d a l w ro g a w  h e łm ie s ta lo w y m .

A R E S Z T O W A N I E  D U C H O W N E G O  S E K T Y  

H O D U R A .

(K A P .) N a za rząd zen ie  w ład z p ro k u ra to rsk ich  

a reszto w an y zo sta ł w  G ru d z iąd zu d u ch o w n y k o ­

śc io ła n aro d o w eg o , A leksan d er H ajd u k , n a k tó ­

ry m  c iąży k ilk a w y ro k ó w  o raz sze reg za rzu tów  

n a tu ry k ry m in a ln e j. H ajd u k  o sad zo n y zo sta ł w  

w ięz ien iu ś led czem  w  G ru d z iąd zu .

K L Ą T W A  N A  P S A L M I S T Ę .

(K A P .) O sta tn ie „W o sk resno je C ztien je ” o g ła ­

sza , że m etro p o lita  D jo n izy rzu c ił k lą tw ę n a  p sa l­

m istę ce rk iew neg o , S tach o w sk ieg o , za p o rzu cen ie  

p raw o sław ia  i p rze jśc ie d o  sek ty  H o d u ra .

C H I R U R G I C Z N E  L E C Z E N I E  G R U Ź L I C Y .

Jak  d o n o szą  ze S tan ó w  Z jed n o czo n y ch , d r. E d ­

w ard  A rch ib a ld , k tó ry  o d  k ilk u n astu  la t p o św ięca  

s ię b ad an iem  ch o ro b y  p łu c , w  re fe rac ie sw y m  o d ­

czy tan y m  n a z jeźd z ie lek a rsk im , k tó ry o d b y ł s ię  

w  u n iw ersy tec ie Y ale , d o w o d z i, że z p o śró d 2 0 0  

p ac jen tó w , ch o ry ch n a g ru ź licę , w y leczy ł 6 5 p a ­

c jen tó w  d ro g ą  o p erac ji, p o leg a jące j n a  w y jęc iu  k il­

k u  żeb er. D o k tó r A rch ib a ld o strzeg a jedn ak  k o ­

leg ó w , ab y  n ie o p ero w ali p ac jen tó w , k tó rzy  zn a j­

d u ją s ię w  s tad ju m  s iln ie ro zw in ię te j ch o ro b y .

Odezwa b. posła Narcyza Potoczka.
J E D Y N A  D R O G A  D L A  L U D U  W I E J S K I E G O  T O  W S P Ó Ł P R A C A  Z  R Z Ą D E M  M A R S Z A Ł K A  

P I Ł S U D S K I E G O .

B y ły  p o se ł n a se jm , p . N arcy z P o to czek , jed en  

z czo łow y ch  p rzy w ó d có w  P . S . L , P iasta , —  w y ­

s tąp ił z . teg o s tron n ic tw a p rzed k ilk o m a d n iam i i 

o g ło s ił o d ezw ę , w  k tó re j p o d a je  p o w o d y  sw eg o  w y ­

s tąp ien ia , p isząc :

„N ie m ó g łb y m  w sp ó łd z ia łać iz tą n o w ą sp ó łką  

p o lity czną (C en tro lew em ). N ie m ó g łb y m  p rzed e-  

w szy stk iem  d la teg o , że ju ż p i e r w s z e  w y s t ą p i e n i e  

C e n t r o l e w u  w  K r a k o w i e  b y ł o  u d e r z e n i e  w  n a j w a ż ­

n i e j s z e  i n t e r e s y  p a ń s t w o w e  i  w  n a j w y ż s z ą  g o d n o ś ć  

R z e c z y p o s p o l i t e j  i  j e j  P r e z y d e n t a .

P o n iew aż s tro n n ic tw a lu d o w e zo sta ły w ciąg ­

n ię te w  o d m ęt w alk p o lity czn y ch  i n ie w iem  czy  

w ład ze s tro n n ic tw a, d o  k tó rego  i ja  n a leża łem  zg o ­

d z iły b y s ię n a  m o ją in ic ja ty w ę  i m eto d ę n ap raw y

Chłopi zrywają pęta Centrolewu.
S T R O N N I C T W O  P I A S T A .

B y ły  czasy , k ied y  w ó jt z W ierzch o sław ic , p rzy ­

w ó d ca P ias ta , W in cen ty W ito s w ie lk ą o d g ry w ał 

ro lę  w  p ań stw ie .

Jak o  p o lity k ch ło psk i, k tó ry  je szcze  p rzed  p o ­

w stan iem  P o lsk i N iep o d leg łe j b y ł p o słem  d o w ie ­

d eń sk ieg o p arlam en tu , m ia ł d o św iadczen ie  p o lity ­

czn e , m ia ł w y ro b ien ie p arlam en ta rn e , d z ięk i cze ­

m u  w y su n ął s ię n a  czo ło  p o słów  lu d ow y ch  w  P o l­

sce .

I b y ł czas , k ied y  S tro n n ic tw o  W in cen teg o  W i­

to sa  b y ło  n a jp o tęźn ie jszem  s tro nn ic tw em  w  S e jm ie  

P o lsk im .

W ieleź razy  d ecy d o w ało w  S e jm ie, jak  ch c ia-  

ło . Jak o n ch c ia ł, W ito s . T rzy k ro tn ie b y ł m in i­

s trem , b y ł p rem je rem  rząd u  N ajja śn ie jsze j R zeczy ­

p o sp o lite j. C o  za  w sp an ia ła , zaw ro tn a  k arjera  w ó j­

ta !

P o lsk ą trząs ł, jak g ru szą p rzy d ro żn ą , —  jak  

trząsł p artją  P ias ta —  „sw o ją” p artją !

Jak  ty lk o  ch c ia ł, jak  m u  s ię p o d o b a ło !

M in is tró w  o b a la ł, m in is tró w  m ian o w ał, sam  o -  

b e jm o w ał rząd y  raz  p o  razu .

P arł n ap rzó d , łam iąc w szy stk o b ez sk ru p u łó w  

n a  d ro d ze , szed ł p o  łu p , p o  łu p  d la  s ieb ie , H an d lo ­

w ał m an d a tam i, tek i m in is tró w  ro zd aw ał, p rzed z i­

w n e ta rg i p ro w ad ził i n iem o ra lne so ju sze zaw ie ­

ra ł, a  rząd y  jeg o  n azw ał m arsza łek  S e jm u  D aszy ń ­

sk i „p row o k o w an iem  u czciw y ch lu d z i i jaw n em  

p an o w an iem  n iep raw o śc i p u b liczn e j” .

L ecz w  g o rączce w ład zy  p rze rach o w ał s ię W i­

to s . D o jrza ł b o w iem  lu d  w ie jsk i d łu g o  o szu k iw an y  

i tu m an io n y  p rzez  ag ita to rów  W ito sa , że  s łu ży  p ry ­

w acie i w arch o ls tw u .

W i a d o m o ś c i  z  P o m o r z a  i  c a ł e j  P o l s k i

—  G r u d z i ą d z .  { S zp ieg sk azan y  n a  c iężk ie w ię-

z ien ie ). W  so b o tę 1 1 b m . p rzez ca ły  d z ień  to czy ła  

s ię  p rzy  d rzw iach  zam kn ię ty ch  p rzed  S ąd em  O k rę ­

g o w y m  w  G ru d z iąd zu  ro zp raw a p rzec iw k o R eiw e-  

ro w i S tan is ław o w i, o sk arżo n em u  o  szp ieg o stw o  n a  

rzecz p ań stw a  o śc ien n eg o . R o zp raw ie p rzew o d n i­

czy ł w icep rezes sąd u , p rzew od n iczący w y d z ia łu  

k arn eg o  p . K ó rn ick i, o sk arżen ie  w n o sił w icep ro k u ­

ra to r T rzc iń sk i o raz jak o b ieg li i rzeczo zn aw cy  

w y stęp o w ali k p i. W ilczew sk i  i k p t. C zech  ze S z ta ­

b u  O . K . V III.

P rzew ó d sąd o w y ca łk o w ic ie p o tw ie rd ził d z ia ­

ła ln o ść szp ieg o w sk ą R eiw era , k tó ry  za p o śred n ic ­

tw em b ra ta sw eg o A n to n ieg o , zam ieszk a łeg o  w  

G d ań sk u , d o sta rcza ł w y w iad o w i p ań stw a o ścien ­

n eg o ta jn e d o k u m en ty w o jsk o w e . P o zam k n ięc ia  

p rzew o d u try b u n a ł o g ło s ił w y ro k , m o cą k tó reg o  

o sk arżo n y R eiw er S tan is ław  zo sta ł sk azan y n a 5  

la t c iężk ieg o  w ięz ien ia  z  za liczen iem  a resz tu  ś led ­

czeg o o d  3 1 . 1 2 , 1 9 2 9  r . i n a u tra tę p raw  o b yw a­

te lsk ich  p rzez 5 ła t,

—  S t a r o g a r d .  i(S k azan ie zab ó jcó w ). P rzed  Izb ą  

k arn ą sąd u  o k ręg o w eg o  w  S ta rog ard z ie  o d b y ła  s ię  

ro zp raw a p rzec iw k o C zap iew sk iem u i S zach c ie , 

k tó rzy w  d n iu 1 8 s ierp n ia zam o rd o w ali T eo d o ra  

A n d ry k o w sk ieg o  z Z b lew a , zad a jąc m u n o żem  w  

p lecy  śm ie rte ln y  c ios . N astęp n ie sp raw cy  m o rd er ­

s tw a  w y raz ić  s ię m ieli, że sąd  p o lsk i „za  tak ie co ś  

n ie b ard zo k arze” . W  w y n ik u ro zp raw y  sk azan y  

zo stał S zach ta n a  3  la ta , zaś C zap iew sk i n a  2  la ta  

w ięz ien ia .

—  C h o j n i c e . (Z b ieg li z Z ak ład u  P o p raw czeg o .)  

Z  K ra jo w eg o Z ak ład u  P o p raw czeg o w  C h o jn icach  

zb ieg li n astęp u jący  w y ch o w an k o w ie : K u m ero w icz  

W łady sław , la t 2 6 ; P e lp liń sk i Jan , la t 1 4 ; K ar­

czew sk i F ran c iszek , la t 1 6 i W o jn o w sk i E d m u n d  

la t 1 7 . W szy scy u b ran i są w  o d z ież zak ład o w ą , 

k to  ich  n ap o tk a , zech ce o d d ać  w  ręce p o lic ji.

—  G d y n i a , (S am o b ó js tw o .) O  g o d z . 4 ,1 5 p o ­

p e łn ił sam o b ó jstw o u czeń g im n az ja lny C zesław  

D an iszew sk i, la t 2 0 ,u r. w  P o d b ro d z iu , p o w . O sz-  

t y c h  n i e z n o ś n y c h  s t o s u n k ó w ,  p o stan o w iłem  ró w n o ­

cześn ie  w y co fać  s ię  ze  s tro n n ic tw a.

'N ie m o g ę u w ierzy ć , ab y  M arsza łek  P iłsu d sk i i 

jeg o R ząd , p rzy jm u jąc w o b ec o b ecn eg o p o k o len ia  

i h is to rji p e łn ą  o d p o w iedz ialn o ść  za lo sy P ań stw a , 

n ie m ia ł n a ce lu  d o b ra R zeczy p o sp o lite j i je j o b y ­

w a te li.

Z d a jąc so b ie sp raw ę , że M arsza łek P iłsu d sk i  

je s t b ezsp rzeczn ie p an em  sy tuac ji w  P ań stw ie , w i ­

d z ę  j a k o  j e d y n e  d o b r e  w y j ś c i e  z  o b e c n e g o  p o ł o ż e ­

n i a  w s p ó ł p r a c ę  l u d u  w i e j s k i e g o  z  J e g o  R z ą d e m  d l a  

o b r o n y  z a g r o ż o n y c h  g r a n i c  p a ń s t w a ,  d l a  n a p r a w y  

u s t r o j u  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  d l a  u t r w a l e n i a  ł a d u  i  p o ­

r z ą d k u  i  p o d n i e s i e n i a  s t a n u  g o s p o d a r c z e g o  l u d u  

w i e j s k i e g o ,

(— ) N arcy z P o to czek .

P o w o li, a le s ta le m ale ją zas tęp y  W ito so w e. W  

p ie rw szy m S e jm ie U staw o d aw czym — m a 8 5  

sw y ch p o słó w . —  W  d ru g im  (1 9 2 2 r .) m a ich ju ż  

ty lk o 7 0  —  w  trzecim  ju ż  ty lk o  5 3 !

O sta tn ie w y b ory w  r . 1 9 2 8 , k ied y n iepo sk ro ­

m io n y  w  sw e j b u c ie W ito s p o d n ió s ł sw ó j sz tan d ar  

p rzec iw k o  P ie rw szem u B u d o w n iczem u  P o lsk i N ie ­

p o d leg łe j, p rzec iw k o M arsza łk o w i P iłsu d sk iem u , 

s ta ły  s ię zu p e łn ą k lęsk ą W ito sa , —  p rzep ro w ad za  

d o S e jm u  za led w ie 2 1 p o słó w , w  tem  k ilk u  z P o ­

m o rza , g d z ie g o je szcze n ie zn an o .

C o za n ies ły ch an y  u p ad ek ! Z 8 5 sp aść d o 2 1  

p o słó w , s tracić  trzy  czw arte  zw o len n ik ó w , a  z  n a j­

p o tężn ie jszeg o s tro n n ic tw a w  se jm ie s tać s ię n ic  

n ie zn aczącą  g ru p k ą! I to  w  k ra ju , g d z ie lu d  w ie j­

sk i s tan o w i w ięk szo ść n aro d u , g d z ie p rzy w ó d ca  

lu d u m a o lb rzy m ią p rzy sz ło ść p rzed so b ą! Jed n o  

je st n iew ą tp liw ie  ja sn em : W ito s  p rzes ta ł b y ć  p rzy ­

w ó d cą lu d u , W ieś p o lska  m a  ju ż d o ść W in cen teg o  

W ito sa .

T o też , g d y  n iepo m n y  p rzes tro g i jak ą m u d a ły  

w y b o ry  1 9 2 8  ro k u , g łu ch y  i ś lepy  n a  w o lę lu d u  p ro ­

w ad z i zn o w u  re sz tk i sw e j p artji d o cen tro lew u  n a  

w alk ę  z M arsza łk iem  P iłsu d sk im , n ad ch o d zi o sta ­

tn ia g o d z in a b ły sk o tliw e j k arje ry  w ó jta W ito sa .  

Z o stan ie  sam  ze  sw y m  sz tab em  n a jb liż szy m  —  b ez  

sw ej a rm ji, k tó ra  g o  o p u śc i. P u sto sze ją  g w ałto w n ie  

sze reg i W ito so w e ,

O d ezw a p o sła N arcy za P o toczk a , jeg o n a jb liż ­

szeg o  p o m o cn ik a i w y k o n aw cy , jeg o  p raw e j ręk i,  

je s t o zn ak ą  o trzeźw ien ia  ju ż n a jw iem ie jszy ch , n a j­

b ard zie j u p arty ch  w y zn aw có w .

L u d  w iejsk i id z ie z M arsza łk iem  P iłsu d sk im !

W in cen ty  W ito s s ię sk o ń czy ł.

m ian a , w o j. w ileń sk ieg o . P o zb aw ił o n s ię ży c ia  

w y strza łem  z rew o lw eru  w  h o te lu K aszu b sk im .—  

P rzy czy n ą sam o b ó jstw a m a b y ć zaw ied zio n a m i­

ło ść . D o ch o d zen ia p o licy jn e w  to k u .

—  S t a r e  P o l a s z k i ,  K aszu b y . (K ro w a  w  o b erży .) 

W  p ew n e j o b erży w S ta ry ch P o laszk ach p ó źn o  

w ieczorem  n arad za ł s ię g o sp o d arz  z g o śćm i n ad  u «  

u rząd zen iem  zab aw y w  n astęp n y ch d n iach . N ag le  

ro zw arły  s ię  d rzw i i d o  o b erży  w esz ła  k ro w a . W ie ­

le tru d u k o sz to w a ło o b ecn y ch w y p ro w ad zen ie  

czw o ro n o żn eg o g o śc ia , k tó ry  p o zo staw ił p o so b ie  

p am ią tk ę , k tó ra n ie b ard zo  u c ieszy ła g o sp o d arza .

—  C z ę s t o c h o w a , (N iebezp ieczny  k asiarz d rap -  

n ą ł z w ięz ien ia .) Z częs to ch o w sk ieg o w ięz ien ia  

ś led czeg o  zb ieg ł w  d o ść zag ad k o w y ch  o k o liczn o ś ­

c iach  k asiarz S t. C icho ck i, zn an y  w  św iec ie p rze ­

s tęp czy m  p o d  p seu d o n im em  „S zp icb ró d k i” . W  tu -  

te jszem  w ięz ien iu ś led czem  p rzeb y w ał o d m arca , 

jak o  p o d e jrzan y  o  o rg an izac ję zam ach u  n a  sk a rb iec  

B an k u P o lsk ieg o w  C zęsto ch o w ie . W  w ięz ien iu  

sp e łn ia ł o n  fu n k c ję fry z je ra . W  p o n ied z ia łek  6 -g o  

b m . o g o d z . 7 , k o rzy sta jąc z ch w ilo w ej n ieu w ag i 

d o zo rcy , n iesp o strzeźen ie  w y szed ł z w ięz ien ia , p o ­

zo staw ia jąc n a d z ied z ińcu fa rtu ch fry z je rsk i. Z a  

zb ieg iem  za rząd zo no  en erg iczn y  p o śc ig .

—  T a r n ó w .  (K ara śm ie rc i) . P rzed  tu te jszy m  są ­

d em  p rzy sięg ły ch o d b y ła s ię ro zp raw a p rzec iw  

W ład y sław ow i K o g u to w i, W ład y sław ow i D u d k o w i 

i Jan o w i U rszu lako w i. W y m ien ien i o sk arżen i b y li 

o  żb ro d n ię sk ry to b ó jczeg o m o rd u  n a o so b ie le śn i­

czeg o W łady sław a  B arak a , k tó reg o  zam o rd o w an o  

w  le s ie p o d  R ad w an ą w  m arcu  r . b .

W  to k u ro zp raw y o k aza ło s ię , iż p o w o d em  

zb ro d n i b y ło  p o zb y c ie s ię B arak a , jak o n iew y g o ­

d n eg o św iad k a .

N a m o cy jed n og ło śn e j o p in ji try b u n a łu , za ­

tw ierd za jące j p y tan ie co  d o  m o rd ers tw a , sąd w y ­

d a ł w y ro k , sk azu jący o sk arżo n y ch  n a  k arę śm ie r ­

c i p rzez p o w ieszen ie . O sk arżen i p rzy ję li w y ro k  

sp o k o jn ie .
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K I N O  -  S Ł O Ń C E

„ W Ł O D Z I M I E R Z  G A J D A R O W * *  

pizewyźsza wszystkie dotychczas widziane filmy 
romantyczne p. t.

„ W Ł A D C A  S A H A R Y  “

l/IADOMOŚCI Z KOWALEWA
Z N O W U  K A T A S T R O F A  S A M O C H O D O W A .

W  poniedziałek w południe w pobliżu główne­
go dworca wydarzyła się znowu katastrofa samo­
chodowa. Samochód P, Z. 40689 firmy ,,Impregna­
cja" Bydgoszcz, prowadzony przez szofera Zięcia- 
ka, wpadł na drzewo. Samochód został poważnie 
uszkodzony, Podróżujący W ojciechowski odniósł 
obrażenia od sitrzaskanych szyb,

T O W A R Z Y S T W O  R O B O T N I K Ó W  K A T O L I C ­

K I C H .

Ubiegłej niedzieli ks, prób, iPuppel założył To­
warzystwo Robotników Katolickich, Na członków  
zapisało się 23 robotników. Przewodniczącym To­
warzystwa obrano p. Góralskiego, 'robotnika,

C I , C O  N I E  S O L I D A R Y Z U J Ą  S I Ę .

Na niedzielnej zabawie niemieckiej „Frauenhil- 
fe" było wiele gości Niemców, ale także Polaków, 
Są to z pewnością ci, co nie podpisali protestu 
przeciw mowie Treviranusa. Nazwiska między in- 
nemi znane w Kowalewie, jak pp, F a f iń s k i , G o łę ­

b ie w s k i , S z y n k o w s k i , K le in , M o d n ie w s k i i wielu  
innych,

P A M I Ę T A J C I E

o nadchodzącej ,,W encie" jaka odbędzie się w  Ko­
walewie na cele biednych. Całe obywatelstwo po­
spieszy na W entę!

WIA D OMOSCI POTOCZNE.

W ą b r z e ź n o , dnia 15 października 1930 r.

—  R e w iz j e  w  z a k ła d a c h  p r a c y . W  dniach naj­
bliższych przeprowadzona zostanie kontrola wię­
kszych i mniejszych zakładów pracy, mająca na 
celu stwierdzenie, czy młodociani uczniowie i pra­
cownicy zakładów  uczęszczają do.szkoły wieczor­
nej dokształcającej. Nieuczęszczanie do szkoły do­
kształcającej podlega karze administracyjnej. Ce­
lem uniknięcia ewentl. konsekwencyj, należy ucz­
ni posyłać do szkoły! (-)

—  C h o r o b y  z a r a ź l iw e  mają nastąpić wówczas, 
gdy wiśnie poraź drugi (na jesień) zakwitną lub 
gdy inne drzewa, czy rośliny wypuszczają na nowo. 
Gdyby tym opowiadaniom  starych ludzi uwierzyć, 
mielibyśmy w  najkrótszym  czasie wiele chorób za­
raźliwych, gdyż wiele zachodzi wypadków, że drze­
wa zakwitną, W  W ałyczu, w  ogrodzie p, h r . D ą m b -  
s k ie g o ,  kwitną truskawki i wydały poraź drugi o- 

«woc, (-)
—  Z a k o ń c z e n ie s t r z e la n ia . W  niedzielę, dnia 

19 bm, odbędzie się od godziny 1-ej począwszy za­
kończenie tegorocznego strzelania połączone ze 
strzelaniem deputatowem i premjowem, O liczny 
udział 'prosi Zarząd.

—  K . S . „ P e p e g e * *  —  K . S .  „ S p a r t a * *  6:1. Ruch- 
chliwy K, S. „Pepege" rozegrał w ub. niedzielę w  
Nowemmieście nad Drw. mecz footbalowy z tamt. 
„Spartą", wygrywając w  wysokocyfrowym stosun­
ku 6:1, Przez cały czas gry zupełna przewaga 
K, S, „Pepege", który ładną i ciekawą grą zdobył 
sobie sympaltję tamt, publiczności, której pomimo 
chłodnej i dżdżystej pogody, było dość dużo.

—  D z ik i w  l e s ie  c z y s t o c h le b s k im . Jeden z na­
szych Czytelników donosi nam, że będąc w lesie 
ubiegłego tygodnia, napotkał parę dzików, Uciecz ■ 
:ką uratował się przed zwierzętami. W  lasach więc 
należy być ostrożnym! (-)

—  „ M o s t  ś w .  L u d w ik a * ' . W ielkie arcydzieło dra­
matyczne, oparte na tle pięknej legendy o moście  
św, Ludwika z Peru, Dramatyczne dzieje życia 
dziewczyny, która kochała bez wzajemności mło­
dzieńca o złamanem sercu, samotnej kobiety i ma­
łego dziecięcia. Film owiany czaiem poezji i naj­
wyższego artyzmu,

—  P r e z y d e n t  O j c e m  c h r z e s t n y m .  Pan Prezydent 
Rzeczypospólitej zgodził się na wpisanie Jego naz­
wiska jako ojca chrzestnego dwóch małych wą- 
brzeźniaków: Jana S z a b ło w s k ie g o  i I g n a c e g o  F e -  
l ik s k a  J a n k o w s k ie g o . Dostojny ojciec chrzestny 
ofiarował swym chrześniakom każdemu książecz­
kę oszczędnościową P, K. O, z 50 zł i portret z 
własnoręcznym podpisem.

—  N a p a s t n ik . W czoraj w południe przy W roń­
skim  lesie napadniętą  została Anna Początek z Kró­
lewskiej Nowejwsi, Napastnik  wyrwał kobiecie ko­
szyk z jajkami i masłem. Powiadomiona o wypad­
ku Policja, wszczęła natychmiastowe dochodzenia  
i ustaliła, że napastnikiem jest jakiś osobnik z 
W ieldządza.

—  Z a w o d o w y  z ło d z ie j , Kałamarz za kradzież 
kur zasądzony został na tydzień więzienia.

I.

O d  s o b o t y :  I W A N  P E T R O W I C Z , L I L  D A G O V E R  

N O C E  B E Z S E N N E -N O C E  S Z A L O N E

—  „ C a r m e n * * . Dziś, w środę wieczorem, W ar­
szawska Opera Objazdowa odegra  w  „Dworze W ą­
brzeskim" piękną sztukę „ C a r m e n * * . Niewątpli­
wie wszyscy miłośnicy sztuki pięknej i wielbiciele 
żywego słowa pośpieszą dziś na „ C a r m e n * * ,

—  U k a r a n i z ło d z ie ja s z k o w ie . Jak donosiliśmy, 
do W ąbrzeźna przybyli złodziejaszkowie na „goś­
cinne występy". W ystęp ten jednak się nie udał, 
bo zostali w  piątek przychwyceni a w  poniedziałek  
zasądzeni po 5 miesięcy więzienia. Są to: Gęstwiń- 
ski Ryszard, Ryszkowski M ichał i Tas Jan.

Z  P O W I A T U .

—  W . R a d o w is k a , i(Zebranie,) Zebranie Chrz, 
Stronnictwa Rolniczego odbyło się w  niedzielę, dn, 
12. bm. Zagaił prezes p, Fr, Kowalski i udzielił 
głosu p, L, W ilamowskiemu z M , Radowisk, M ów­
ca oświadczył, że rolnicy dosyć mają opieki en­
deckiej i organizują się w własnem stronnictwie, 
czysto rolniczem. Jednością silni, zdołają prze­
zwyciężyć przesilenie gospodarcze. Nad popra­
wą stosunków gospodarczych mogą tylko w łącz­
ności z rządem pracować, dlatego podczas wybo­

rów  listopadowych głosowoć będą na listę państwo­
wą, na czele której wypisane jest imię marszałka  
Piłsudskiego,

W  miejsce p, wiceprezesa W , Klimka z Pływa- 
czewa wygłosił sprawozdanie z zebrania przedwy­
borczego Chrz, Stronnictwa Rolniczego w Toruniu 
ks, prób. Dr, Łęgowski, M ówca wspomniał, że 
były dążenia do wystawienia własnej listy rolni­
czej, Ale okazało isię, że stronnictwo jest zbyt mło­
de, żeby liczyć mogło na własne siły. Programem  
jest pokrewne z Str, Narodowem  i Chrz, Demokra­
cją, Ale stronnictwa te idą samodzielnie do wybo­
rów i są w opozycji do rządu, Chrz. Rolnicy z 
Ceńtrolewem łączyć się nie mogą. Chcą współ­
pracować z rządem polskim, przeto postanowili 
zblokować się z Blokiem Bezpartyjnym W spółpra­
cy z Rządem, Przy wyborach listopadowych to­
czyć się będzie walka o ustrój państwowy. Po 
jednej stoi obóz marsz, Piłsudskiego, który  w  nowej 
konstytucji chce Polsce zapewnić silne rządy i ład 
w kraju. Po  drugiej stoi obóz marsz. Daszyńskiego  
który chce utrzymać w mocy obecną konstytucję, 
ustmąć rządy marsz, Piłsudskiego  i przywrócić rzą­
dy zawisłe od Sejmu i bezład. Stronnictwo Naro­
dowe i Chrz, Demokracja stoją na uboczu i tylko  
cichaczem popierają Daszyńskiego z jego Centro­
lewem, Ale właśnie dlatego pozostaną na bieg wy­
darzeń politycznych bez wpływu. Szkoda, że po 
zmartwychwstaniu Polski nie nastąpiło przegrupo­
wanie wśród stronnictw przedwojennych, które by 
umożliwiło złączenie się stronnictw  o pokrewnych 
programach w  jedną całość. Przy obecnych stosun­
kach siła i talent ludzi zasłużonych i dzielnych idą 
na marne, Chrz, Rolnicy mają zastrzeżenia wobec 
rządu, ale w czasie trudnym pod względem poli­
tycznym i gospodarczym kierują się wyższem do­
brem  narodu i państwa i dlatego popierają zdecy­
dowanie rząd marsz, Piłsudskiego,

M iesięczne zebranie Chrz, Str, Rolniczego na­
wiedzili nieproszeni goście w osobach p, Feliksa 
Łowickiego i p. Piszczą, Gdy  prezes Kowalski wez  - 
wał bojówkarzy endeckich do opuszczenia sali, p. 
Łowicki oświadczył, że jest bratem ks, dziekana 
Łowickiego z Niedźwiedzia i dobrowolnie sali nie 
opuści. Przez wzgląd na szanowne imię ks, dzie­
kana Łowickiego, intruzów pozostawiono na sali 
z zastrzeżeniem, że nie będą przeszkadzać. Po  
zamknięciu  zebrania nawoływał p. Łowicki wrzask­
liwie żeby zebrani pozostali jeszcze na sali i wy­
słuchali jego przemówienia. Część rolników z ks, 
proboszczem Łęgowskim woleli udać się na obiad, 
jak wysłuchać oklepanych zarzutów przeciw rzą­
dowi polskiemu. Dobrze się tak stało, bo mogło 
przyjść do ostrej wymiany słów, a wszak wobec o- 
bu gości trzeba zachować się grzecznie. Przecież 
p. Łowicki to brat księdza! Przemawiali p. Łowic­
ki i p. Piszcz i byli oklaskiwani przez zwolenni­
ków Centrolewu, obecnych na sali. W inszujemy! 
Życie na wsi jest jednostajne. Niedzielny występ  
bojo  wikarzy rozweselił nas nie mało, dlatego wy­
czekujemy  ponownego występu endeckich pajaców,

W . Zieleń.

—  M a k s w a łd . (Nie kradnij!) Za kradzież trze­
wików  na szkodę p. Nizwantowskiego skazany zo­
stał przez Sąd na 3 tygodnie więzienia Bronisław 
Reiwer z M akswałdu,

—  B ie ls k ie  B u d y . (Za kradzież.) Anna Kalinow ­
ska, Bielskie Budy, skazana została przez Sąd po­
wiatowy na 4 tygodnie więzienia za kradzież rze­
czy na szkodę W andy M akowskiej z Piwnic, (-)

—  P r z y d w ó r z . (Ukarana kradzież leśna.) Anto­
ni Czarnecki skazany został za kradzież leśną nr 
szkodę Juljana Horsta na 450 zł grzywny. Nie kra­
dnij, a nie będziesz płacił !

—  K s ią ż k i . (Echa zabójstwa,) Dochodzenia po­
licyjne wykazały, że zabójcą Erwina Libuckiego z 
Nowegodworu jest W ładysław  Tomaszewski z Ło-

K I N O  -  S Ł O Ń C E

„ M O S T  Ś W . L U D W I K A  Z  R E Y “

w  r. tyt, ERNST FARRENCE i LILY  D  AM IT  A 

patek, lat 18, znany w całej okolicy awanturnik. 
Skoro dochodzenia policyjne zostaną ukończone, 
szczegóły zabójstwa podamy do wiadomości,

—  M a łe  P u łk o w o . (Kradzież,) Służący pana 
Szymczaka, Frankowski lat 22 uciekt z domu, za­
brawszy rower, zegarek i 52 złote na szkodę swego 
chlebodawcy,

—  Ł a b ę d ź . (Kradzież,) Onegdaj skradziono na 
szkodę W ojciecha Nędzy 4 gołębie. Sprawą za­
jęła się policja,

—  S t a n is ła w k i . (Kradzież,) W  ubiegłym  tygo­
dniu dopuściła się robotnica Szczodrowska kra­
dzieży na  szkodę współlokatorki, którą jeszcze wy­
zwała. Sprawą zajęła się Policja. (-)

—  P r z y d w ó r z . (Kradzież tabaki,) P, J, Horsto­
wi skradziono parę funtów tabaki. Dochodzenia, 
wszczęte przez policję wykazały, że tabakę tę ma 
u siebie W ojciech Stępień, Sprawę kradzieży ta­
baki oddano władzom, i(-)

—  C z a p le . (W yjaśniona sprawa.) Koń z wo­
zem p, Dethera z Uciąźa, który uciekł z przed o- 
berźy  w  Król, Nowejwsi, przybłąkał się do p. Czajki 
w Czaplach, i(-)

—  F r y d r y c h o w o . (Znalezione futro.) Skradzio­
ne na szkodę p, Potorskiej futro, zostało znalezione 
przez policję i oddane właścicielce. Złodzieja prze­
kazano władzom sądowym, i(-)

—  J a  r a n  t o  w ic e . (Zabawa) W  nadchodzącą nie­
dzielę odbędzie się zabawa w  sali p, Kierzkowskie- 
go urządzona przez Komitet Obywatelski, na cele 
policyjne, (-)

—  O s ie c z e k . (Przedstawienie i zabawa). Przed­
stawienie i zabawa M łodzieży Żeńskiej odbyły się 
w sali p, Jaranowskiego, ubiegłej niedzieli. Ode­
grano sztukę „Dyplomatka" poczem odbyła się w  
harmonijnym nastroju zabawa taneczna, chociaż 
zapowiadano jej rozbicie, (ko)

Listy do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

Zechciej łaskawie w swem poczytnem piśmie 
umieścić tych kilka słów:

Całkiem przypadkowo znalazłem się na zebra­
niu odbytem dnia 5 bm. w hotelu „Pod Orłem". Z  
brania tego wyniosłem przykre wrażenie, bo ja­
kiś młodzian w  przemówieniu swem rzucał obelgi 
pod adresem obecnego Rządu naszego i M arszał­
ka Piłsudskiego, Owszem, my starsi lubimy przy­
patrywać się figlom dzieci, o ile jednakże nie wy­
chodzą one poza granice tego, co się zwie „grzecz­
nością dzieci", w przeciwnym razie budzą w nas 
niesmak i zmuszają do skarcenia. To też młodzian 
ten przez osoby poważne był skarcony,

W  dniu 9 bm, już rozmyślnie wybrałem się na 
zebranie do hotelu „Dwór W ąbrzeski", aby prze­
konać się, czy i tam wystąpią z figielkami dzieci. 
Owszem, i tam  znalazł się tenże młodzik, Tym  ra­
zem Stwierdziłem, źe nazywa się Piszcz, Są dzieci, 
dla poskromienia których wystarcza słowo, ale są 
też i takie, na które trzeba wpływać przyrządem, 
składającym  się z drewienka i kilku  rzemyków, —  
P, Piszcz bezwzględnie należy do tych drugich. 
Słowne skarcenie na pierwszem zebraniu nie wy­
warło żadnego skutku, bo tym  razem  p. Piszcz pu­
ścił się na figielki całkiem nieprzyzwoite — po­
wiedział: „ w  P o ls c e  w t e d y  b ę d z ie  d o b r z e , j e ż e l i  
w s z e lk ie m i d o z w o lo n e m i c z y  n ie d o z w o lo n e m i 
ś r o d k a m i u s u n ie m y  o b e c n y  R z ą d * * . Jestem pewny, 
źe gdyby takie zdanie wygłosiła publicznie osobi 
—  fizycznie i prawnie odpowiedzialna —  piszcza­
łaby w kozie, p. Piszcz był tylko skarcony przez 
starszą osobę słownie i Obdarzony przydomkiem, 
na jaki wyglądem i swą logiką zasługuje, tj, „smar­
kacza", Aliści dziś czytając „Gazetę W ąbrzeską"  
z artykułu: „Ks. Łęgowski robi rachunek sumie­
nia", dowiaduję się, że ów „smarkacz" czyli p. 
Piszcz jest już redaktorem. Zdębiałem! Czytam  
drugi raz —  a jakże, stoi, wyraźnie jak byk: „ . . .P a ­

n a  r e d a k t o r a  P is z c z ą  i w ię k s z e  g r o n o  o s ó b  p o d o ­
b n ie  m y ś lą c y c h . . .* *  A tom s!ię uśm,.. —  nie, prze­
praszam —  izmartwił!,,.

Czcigodni W ąbrzeźnianie, przezacne matki i 
ojcowie, zwracajcie baczniejszą uwagę na swe 
dziatki, nie pozwalajcie im igrać z ogniem! Od- 
bierzcie „go" corychlej z rąk p. Piszczą, a dajcie 
mu dla wielkiego jego i waszego pożytku elemen­
tarz!,,, Dobrze życzący.

* * 
•

Przypadkowo natrafiłem  na złośliwe sprawozda­
nie ogłoszone przez miejscowe pismo katolicko- 
narodowe z zebrania, które odbyło się w  W , Rado  - 
wiskach, zwołane przez sędziwego i bardzo czci­
godnego ks, dr, Łęgowskiego.

Czegoś aż uwierzyć trudno do jakiego stopnia 
rozrosło się między nami chamstwo i brak bodajby  
prymitywnego poszanowania dla godności kapłań­
skiej, Pisze tąki p. Piszcz, Ks, Łęgowski ro­
bi rachunek sumienia: Należałoby zapytać, czy to
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W Ł O D Z IM IE R Z  G A JD A N O W  w e film ie

„W Ł A D C A  S A H A R Y "  
 

p an s F lip s. 2 W ielk i film  sensacy jn y  p o d  ty tu łem ; 
„P o strach w  P u sty n i" ,

p rzed  ty m  n iesk o ń czen ie  m ąd ry m  red ak to rem ?  Ja -  
k ieb y  to  b y ło  śm ieszn e , g d y b y  n ie m ieśc iło  w  so b ie  
aź ty le g łu p o ty . W ted y , g d y k s, Ł ęg o w sk i b y ł 
cz ło w iek iem  d o ro sły m , g d y  ju ż p iasto w ał jak o  w y ­
b ran iec B o g a g o d n o ść k ap łań sk ą , g d y  w  ży c iu  d u ­
żo  p rzec ie rp ia ł  i d u żo  zo b aczy ł i n au czy ł s ię , to  w te  
d y  tak i p an co d z iś k ry ty k u je o so b y zasłu żo n e d la  
k o śc io ła i sp o łeczeń stw a , n o sił k o szu lę w  zęb ach  
i b ez p o m o cy m am u si n ie u m ia ł so b ie zap iąć  n a ­
w et w szy stk ich  g u z ik ó w , a i z n au k ą b y ło b ard zo  
s łab o , to  d z iś m o cn o  szy d z i z  k ap łana  ty lk o  d la teg o  
że  m o że  n ie  d o b rze  zro m u m ia ł s łó w  C h ry stusa P an a  
k tó ry  p o w ied z ia ł: O d d ajc ie  B o g u  co  b o żeg o , cesa ­
rzo w i co cesarsk ieg o . N ie zn am  p , m arsza łka  P ił­
su d sk ieg o o so b iśc ie , jak  i Ik s . d r. Ł ęg o w sk ieg o , m y ­
ś lę jed n ak , że i p . P iszczo w i p . M arszałek s ię n ie  
p rzed staw ia ł jak  w ie lu - in n y m  tak  w y b itn y m  i za ­
s łu żo n y m  d la k ra ju  n aro d o w co m , w  ro d za ju red . 
G azety  W ąb rzesk ie j. D o b rze  b y ło b y , ig d y b y  m n ie j 
b y ło  k rzy kaczy , m n liej k łó tn li i zaw iśc i p arty jn e j, a  
w ięce j zro zu m ien ia o b o w iązk ó w  i p racy p rzed e-  
w szy stk iem  d la s ieb ie  i d la  w łasn e j k u ltu ry . P o w in ­ 
n o  s ię w y b ierać  w  p artjach  llu d z i u ro b io n y ch  ży c io ­
w o  i ro zu m n y ch  jak o  p rzed staw ic ie li a  w ted y  sp ra ­
w y o g ó ln o -p ań stw o w e d o ch o d z iły b y z w ięk szem  
p o w o d zen iem  . 5 p aźd z ie rn ik a o d b y ło  s ię zeb ran ie  
s tro n n ic tw  p o lity czn y ch w  ce lu zap ro testo w an ia  
ro zb ic iu  jed n ej listy  w y b o rcze j n a  P o m o rzu , C o  s ię  
o k aza ło ? P rzed staw ic iel S tro n n ic tw a N aro d o w ego  

II.

B o ży szcze p ań - u lu b ien iec w szy stk ich

I W A N  P E T R O W IC Z  

k tó ry  zab ra ł g ło s , o k azał  s ię p . P iszcz . A  p rzec ież  
to  tak i m ło dy  cz ło w iek , i tak  n ied aw n o  zaczą ł p ra ­ 
co w ać , że d o p raw d y n ie zd ąży ł je szcze  so bie w y ­
ro b ić w łasn eg o rze te ln ego  p o g ląd u , o tak w ażn e j 
sp raw ie , jak ą je s t u stró j i ży c ie P ań stw a , D la teg o  
to  w łaśn ie  n ie  ch ć ie li z  ty m  p an em  ro zm aw iać  i m ie ­
li w ięk sze  p raw o n azw ać g o sm ark aczem , n iż p an  
red ak to r sąd z i, że k s. Ł ęg o w sk i w ia ł.

B ąd ź sp o k o jny  p an ie  red ak to rze , n ie „w iał" ik s . 
d r. Ł ęg o w sk i, an i p rzed  p an em , an i in n em i tak  m ą- 
d rem i p rzed staw ic ie lam i n aro do w có w , b o ju ż d a ­
w n o  w y ró sł z teg o w iek u , k ied y to  s ię „p o w iew a" 
g łu p stw am i. M o żec ie p an o w ie w zap am ię tan iu  
T arg o w ick iem  i w strętn em  ch am stw em  d o k u czać,  
n aw et b ard zo  ro zu m n y m  i czc ig o d n y m  lu d z io m , ja ­
k im  je s t k s. d r. Ł ęg o w sk ii. B o p rzec ież C h ry stu s  
je s t B o g iem  ,a  ży d z i G o  u k rzyżo w ali. C . O .

—  T rzy d n i w o ln e w  szk o łach n a  teg o ro czn e  
św ię ta W szy stk ich  Ś w ięty ch i Z ad u szk i. Jak  w ia ­
d o m o , w  b ieżący m  ro k u p rzy p ada św ię to W szy ­
s tk ich Ś w ię ty ch n a so b o tę 1 listo p ad a , Z ad u szk i 
zaś n a 2 -g o -, P o n iew aż p rzep isy litu rg iczn e n ie  
d o p u szcza ją k o śc ieln y ch  u ro czy stośc i ża ło b n y ch w  
n ied z ielę , b ęd ą o n e p rzen iesio n e n a p o n ied z ia łek ,  
d n ia 3 lis to p ad a . W o b ec tęg o m iniste r O św ia ty  
zarząd z ił, ab y d z ień 3 lis to p ad a t. j. p o n iedz ia łek  
w o ln y b y ł o d n au k i szk o lne j. W  ten sp o só b w  
ty m  ro k u  m ło d z ież szk o ln a  b ęd z ie m iała  n a W szy ­
s tk ich  Ś w ię ty ch  trzy d n io w e w ak ac je ,

 

RUCH TOWARZYSTW.

—  B aczn o ść  „L u tn ia" . W  so b o tę  o  g o d z , 8  w iecz . 
śp iew y „L u tn i".

Z  E K R A N U .

—  K in o  „D w ó r W ąb rzesk i" . D ziś p o d w ójn y  p ro ­ 
g ram  ii ju tro  w  czw artek . (W & tęp d w ie o so b y  n a
1 b ile t.) 1 . M o d elk a  z  M o n tm artru . F ran cu sk i d ra ­
m at z ży c ia cy g an erii arty sty czn e j, w  g ł. ro li G i-
n e tta  M ad ie , Jacq u es R o u sse l, o raz  cu d o w n y  szy m -

D ru k i n ak ład „G ło s W ąb rzesk i" B . S zczu k a —  W ąb rzeźn o . 

R edak to r o d p o w ied z ialn y : A lfo n s S zczu k a —  W ąb rzeźn o ,  

Z a d z iał o g ło szeń R ed ac ja n ie b ierze o d p o w ied z ia ln o ści

P r z e ta r g p r z y m u so w y  P rze ta rg p rzy m u so w y
j  ’t D n ia 1 7 . 1 0 . 3 0 r. o  g o d z . 1 2 ,1 5 p o  p u t

D n ia 1 7 . 1 0 . 3 0 r. o g o d z , 1 2 ,4 5  p o  p o  , Sp rzed aw a£  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy  • 
sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy- m :U S 0 w eg0  n a jw ięce j d a jącem u  za  g o tó w k ę  
m u sow eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za  g o to w k ę  ; u  p <  O tto n a  K o w alsk icg o  w  W ąb rzeźn ie , u l.

D n ia 1 7 . 1 0 , 3 0 r, o  g o d z , 1 2 ,1 5 p o  p o t

3 o p o n y  sam o ch ó d ,, 1 w ag ę  d ecy m aln ą ,  
9  sk rzy ń  p iw a , 1 d esty la to r, 1 filte r, itp . 
rzeczy .

Z b ió rk a re flek tan tó w  w  m o jem  b iu rze , 
u l. H alle ra 1 0

G łó w czew sk i, k o m . sąd . w W ąb rzeźn ie ,

P rze ta rg ,  p rzy m u so w y
D n ia 1 7 ,1 0 , 3 0  r, o  g o d z . 1 0 , 4 5  p rz . p o t  

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy ­
m u sow eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za  g o tó w k ę  
u p . P aw ła D esk o w sk ieg o  w  W ąb rzeźn ie , 
u l. K o lejo w a

1 u m y w alk ę .

G łó w czew sk i, k o m o rn ik sąd , W ąb rzeźn o .

P r z e ta r g p r z y m u s o w y .
D n ia  1 7 .1 0 .3 0  r, o  g o d z . 1 1 ,3 0  p rzed  p o t  

sp rzed aw ać b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy ­
m u sow eg o  n a jw ięce j d a jącem u za  g o tó w k ę  
u  p , Jan a  W ieckieg o  w  W ąb rzeźn ie , u l. K o ­
le jo w a

1 lu s tro

G łó w czew sk i, k o m . sąd . w W ąb rzeźn ie .

P o m o rsk a
1 szafę  że lazn ą,  

G łó w czew sk i, k o m o rn ik  sąd , W ąb rzeźn o .

P rze ta rg p rsy m n sow y
W  so b o tę , d n ia 1 8 . 1 0 , 3 0  r. o  g o d z . 1 0  

sp rzed aw ać b ęd ę w  K o w alew ie n a ry n k u

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
W  so b o tę , 1 8 . 1 0 , 3 0  r, o  g o d z , 1 4 - te j 

sp rzed aw ać b ęd ę w  D y lew ie n a jw ięce j d a ­
jącem u za g o tó w k ę:

2  p o w ózk i, fu tro  m ęsk ie, b ib ljo tek ę d ę ­
b o w ą i 8 0 ,0 0 0 sz tu k  ceg ie ł.

Z b ió rk a licy tan tó w  p rzy ceg ie ln i, 
R o g o w sk i, k o m o rn ik sądo w y K o w alew o .

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
W  so b o tę , d n ia  1 8 .1 0 , 3 0  r, o  g o d z , 1 4 ,3 0j i i i _ _ wt __ • • • j •  W  o lz U W w j U Ł lld lv #  V

p rze  d lo k a lem  p . N eu m er,  n a jw ięce j d a jące- ^ rzed aw ać\ (d ę w  Z ie lcn iu  n a jw ięce j d a-

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
D n ia  1 7 ,1 0 ,3 0  r, o  g o d z . 1 0 ,4 5  p rzed  p o ł, 

sp rzed aw ać b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy ­
m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę  
u  p . A n to n ieg o  T ru szk o w sk ieg o ,  w  W ąb rze ­
źn ie , u t K o le jow a

1 u m y w alk ę

G łó w czew sk i, k o m , sąd , w W ąb rzeźn ie ,

P rze ta rg  p rzy m u so w y
D n ia  1 7 ,1 0 ,3 0  r. o  g o d z . 1 0 ,1 5  p rzed  p o ł. 

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy ­
m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u za  g o tó w k ę  
u  p . R ein h o ld a  N itza  w  W ąb rzeźn ie  

1 w ó z
G łó w czew sk i, k o m . sąd . w W ąb rzeźn ie .

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
D n ia 1 7 . 1 0 , 3 0 r. o g o d z , 3 p o  p o łu d n . 

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rgu  p rzy ­
m u so w eg o  n a jw ięcej d a jącem u  za  g o tó w k ę

1 k o p iec k arto fli.

Z b ió rk a re flek tan tó w  n a G ł, D w orcu  
n r, 3 , (D o m  p , B rzo sk o w sk ieg o ,)

G łó w czew sk i, k o m . sąd , w W ąb rzeźn ie . R o g o w sk i, k o m o rn ik sąd o w y K o w alew o ,

m u  za  g o tó w lk ę :
m aszy n ę d o  szy c ia „S in g er" , b u fe t sk ła ­
d o w y , reg a ł, k an ap ę , s tó ł ro zc iąg an y  i 
lu s tro  z p o d staw ą .

R o g o w sk i, k o m o rn ik sądo w y K o w alew o .

P rze ta rg  p rzy m u so w y
W  so b o tę , 1 8 . 1 0 . 3 0 r. o g o d z , 1 2 -te j 

sp rzed aw ać  b ęd ę w  P lu sk o w ęsach  n a jw ię ­
ce j d a jącem u  za  g o tó w k ę:

p łaszcz le tn i i w iró w k ę .
Z b ió rka  licy tan tó w  p rzy  szk o le .

(R o g o w sk i, k o m o rn ik sąd o w y K o w alew o .

P rze ta rg p rzy m u so w y
W  p ią tek , d n ia 1 7 , 1 0 , 3 0 r. o  g o d z , 1 1  

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  G ajew ie  n a jw ięce j d a- g ’ę b o k o śc i 8 ,5  m . 

jącem u  za  g o tó w k ę: ’ * ”
4 2 k o n i ro b o cz ., 5 k o n i w y jazd o w y ch , g  ę w °ar°o ść sm ’ 
1 6 źreb ak ó w , 1 8 k ró w  d o jn y ch , 6 ja łó - ' g . i  6 4  m b . r u r 2 1 - la n y c h  
w ek , p aró w k ę , m ło ck arn ię , 3 d ry le , 7 . 1 3 2  m b . r u r  l ’/ 2 I -g a z o w y c h  
w estfa lk ę , d o ło w n ik , 3 w iązark i, 2 k o - 8 ‘ 2 0 9 m b . r u r  l* /4 I'- g a z o w y c h  

s ia rk i, 1 6  p łu g ów , 6  ssak ó w , 5  k u lty  w a ­
lo ró w , b ro n ę ta le rzo w ą, 2 w ały że laz ­
n e , 7  rad e ł, 1 2  p ar b ro n , b ro n ę łąk o w ą, 
s ieczkarn ię , 3  o p ielacze , 4  g rab ie  k o n n e , ||  O J  Jra g y j |  C * Jr  | b S ’ Jr  |  
so rto w n ik i d o  z iem n iak ó w , śru to w n ik ,
3 w ag i d ecy m aln e , 2 m ły n k i d o  zb o ża , | p rzep ro w ad z ił s ię i p rzy jm u je
2  w ó zk i, w iró w k ę , ch ło d n ik  d o m lek a , 1 1  J  J *
3  p arn ik i d o z iem n iak ó w , p o m p ę, 1 7 u L  K o le jo w a  2 I I p ię tr o  (d o m  p . Z u ra łsk ieg o )  

w o zó w , 3 k o m p l. p o lje rk i, 4 p o m p y d o ' T elefo n n r. 1 8 ,

w o d y , zap as d rzew a k o ło d zie jsk iego , g  
k u fę d o w o d y , 2 0 s to g ów ży ta , s tó g  
p szen icy , s tó g  jęczm ien ia , 6 w o zó w  k o ­
n iczy n y , 6 0  w o zó w  jęczm ien ia, 2 4 w o zy  
o w sa , 2 p ary  p ó łszo rk ó w  w y jazd o w y ch
i 4 2  p ary  k o m p l, p ó łszo rk ó w ,  

R o g o w sk i, k o m o rn ik sąd o w y K o w alew o .

P rze ta rg  p rzy m u so w y
W  p ią tek , d n ia 1 7 . 1 0 . b r, o  g o d z . 1 4 ,3 0  

sp rzedaw ać b ęd ę w  E lg iszew ie n a jw ięce j 
(d a jącem u  za  g o tó w k ę:

4  fu ry  ży ta.
Z b ió rk a licy tan tó w  u p , L ask ow sk ie j. H

jącem u  za  g o tó w k ę :

leżan k ę .

Z b ió rk a  licy tan tó w  p rzy  o b erży  p . S ro k i 
R o g o w sk i, k o m o rn ik sądo w y K o w alew o .

OGŁOSZEN IE
P o w ia to w y U rząd  Z iem sk i w  T o ru n iu o g ła ­

sza, że w  d n iu 2 9 . X . 3 0 . r. o g o d z . 1 3 -te j w  
P rzy d w orzu , p o w . w ąb rzesk ieg o sp rzed an e zo ­
s tan ie w  d ro d ze p rzetarg u  u rząd zen ie w o d o cią­
g o w e n a ro zp arcelo w an y m  m ają tk u P rzy dw ó rz , 
a m ian o w icie:

1 .  p o m p a  6 -c y lin d r o w a z  p o łą c z e n ia m i u o  
m a n e ż u  i r u r a m i s są c o  to c z ą c , d o  z b io r n i­
k a  —  w a r to ś ć  s z a c u n k o w a  4 0 0  z ł.
2 .  s z a c h ta  n a  p o m p ę , ś r e d n ic a  1 ,5 0  m . g łę ­
b o k o ś ć  4  m .
3 .  s z r c h ta  1 ,5  n a  1 m . g łę b o k o ś ć  2 m .
4 .  s tu d n ia  m u r o w a n a  o  ś r e d n ic y  1 ,5 0  m .

i 5 . z b io r n ik  n a  w o d ę  o  ś r e d n ic y  3 ,1 0  m

w a r to ść  s z a c u n k o w a 1 8 9  z ł. 
6 . 1 6 4  m b . r u r 2 1 - la n y c h

i

w a r to ś ć s z a c u n k o w a 5 5 4 ,9 5  z ł.

K yMISARZ ZIEMSKI

B a c z n o ś ć !

s ieczk arn ie , s ie ­

k acze d o b u ra ­

k ó w , p arn ik i,  

m łócarn ie  

i m an eże
p o zn iżo n y ch  cen ach  

p o leca

L K O Ł E C K I
F A B R Y K A  M A S Z Y N  

W Ą B R Z E Ź N O

O d  1 5  p a ź d z ie r n ik a  
u d z ie la  le k c j i

G R Y
n a  fo r te p ia n ie

W al. G rab o w sk a
u l. K o ściu szk i 2 .

K to  u d z ie li

L E K C Y J
g eo g rafji i k a lk u lacji.

Ł ask aw e zg łoszen ia z  
p o  ian iem  w  a  ru n k o  w  p ro ­
szę k ie ro w ać d o ad m in . 
„G ło su * ' p o d „C “ .

D O M
p iętrow y  o ficy n a 1 m ó rg  
ro li z w o lnem  3 p o k o jo - 
w em m ieszk an iem n a  

sp rzed aż .

C e n a  1 0 .0 0 0  z ł.

G o lu b , T o r u ń sk a  1 7 6

Z  n a s ta n ie m  o k r e s u  z a b a w  je s ie n n y c h  i k a r n a w a ło ­

w y c h  p o s ta n o w iłe m  o d d a ć  m o ją  m iłą  i s y m p a ty c z n ą  

SALĘ BEZPŁATNIE 
w sze lk im  

k o r p o r a c jo m  i s to w a r z y s z e n io m .

T erm in y zabaw i im p rez p ro szę p o d ać jak  n a jw cześn ie j

H O T E L  P O D  „ B I A Ł Y M  O R Ł E M "
t w ł.: f-R . S Z Y M A Ń S K I.

S  

 WE»
D ziś w  śro d ę  p o raź  o sta tn i 2  o so b y  n a  1  b ile t 

P rzep ięk n y d ram at p t.

P o rt m arzeń 1 E d i 5a0 1 aM a8 i zag ran in n

U w a g a ! C a ły  ty d z ie ń  w s tę p  d o  n a s z e g o  k in a  2  o s o b y  
W  K  n a  1  b ile t  “W

W  c z w a r te k  i p ią te k , d n ia  1 6  i 1 7 b m . o g o d z . 8 ,1 5

P rem jera m o n u m en ta ln y ch d w ó ch p rzeb o ji. 
Jak o  p ie t w szy  p rzecu d n y  d aw n o  o czek iw ać  y  

:— : film  w sch od u  teg o ro czn ej p rod u k c ji p o d ty tu łem :

WŁADCA SAHARY
W  ro li ty tu ło w ej W ło d zim ierz G ajd aro w .

Jak o d ru g i —  p o tężn y  d ram at w sp ó łczesn y p o d ty tu łem

KOBIETA PARYŻA


